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PIE R W SZ E  K R O K I SĄ N A JTR U D N IEJSZ E.

Podał Wied. O. Orler ze Zgr. Synów Ncjśw. Serca, 
misjon. w Afryce południowej.

Nie zawsze to łatw o uczyć m ałych Giurów. 
S ta rs i uczniowie nie sp raw iają  najw iększych 
trudności, ale m ali, k tórzy jakoby mieli żywe 
srebro w żyłach i p ragną  swobody, są z win niej- 
si od wiewiórek. Bezustannie m uszą coś opo­
wiadać, robić lub oglądać, a wszystko to 
podczas lekcyj w szkole. Gdy im  przypomnę, 
że powinni uważać, pa trzą  na mnie rozbawie­
ni, pokazując białe ząbki, jak  gdyby chcieli 
powiedzieć: „Abuna, pozwól nam  odejść. B y­
łoby nam  o wiele przyjem niej biegać po losie, 
niż siedzieć tu ta j."

N ajtrudniejsze są pierwsze miesiące. 
Zwolna m urzyn iątka  w drażają  się do nauki, 
zaczynają rozróżniać lite ry  alfabetu, rozum ie­
ją , co im się czyta i n ab ie ra ją  zam iłow ania do 
książek.
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Oto przyk ład  nauki, udzielanej najm łod­
szym. Pokazuje im  się, przypuśćm y, literę  o. 
„Ta lite ra  jest podobna do kurzego ja ja . 
N azyw a się: o . . .  P o w tó rz c ie ...” I  wszyscy 
w ołają: „o o o o o o so o”. Pow staje zgiełk nie 
do opisania.

„Dobrze ! Oto inna litera . Podobna jest 
do naszego oka i nazyw a się: e. P o w tó rz c ie ...” 
I  zaraz rozlega się chórem  na różne tony: 
„e e e e." W ten sposób uczy się ich przez 
k ilka tygodni. Po samogłoskach następu ją  
spółgłoski. Te także przyrów nyw a się do przed­
miotów, k tóre m urzyn iątka  znają, żeby im 
ułatw ić naukę.

Początki p isan ia są także cierniste. Ten 
oto m urzynek nie um ie trzym ać ołówka, tam ­
ten  łam ie zaostrzony koniec, a  inny  trzym a 
ołówek odwrotnie. Ten znów skarży się, że 
jego „strzała” nie posuwa się, tam ten  b ije  się 
z sąsiadem, k tó ry  trąc ił go w łokieć.

Należy pisać na  lin jach  — mówię do 
m ych uczniów — to są jakby  ław ki, na  k tó­
rych  lite ry  siadają .”

— A buna — odzywa się k tó ryś z nich — to 
dziwne. S ta ram  się z wszystkich sił pisać na 
lin ji, ale m oja s trza ła  skręca ciągle na  b o k . . .  
Co m am  zrobić ?

W  in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobro­
czyńców odprawiają B iskup i i M isjonarze a f r y ­

kańscy około 500 Mszy  św iętych  rocznie.
w W 'Ir Ur W \Af lir Ur Ur iir ii/ iir lir iir lir lir lir lir lir lir lir lir lir lir lir lir lir lirif if if
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S a s a .
W. O. G iorgetti, ze Zgrom. Synów Najśw. Serca, 

M isjonarz w B ahr - el - Gebel.

S asa je s t m urzy n k iem  chorym  n a  śp iącz­
ką. W ych u d ły , d robny , z u stam i o tw artem i 
i zn iekształconem i przez a ta k i bólu, z oczam i 
w y łu p iastem i, a  n ieruchom em i ja k  u  tru p a . _

Pew nego p o po łudn ia  w ychodziliśm y w łaśn ie  
z kościoła, k iedyśm y  go sp o tk a li po ra z  p ie rw ­
szy. W y p ro sto w ał ja k  m ógł sw ą szczupłą 
osóbkę, a sa lu tu ją c  po w ojskow em u, w yrzek ł: 
„Sone M aria  — A ve M aria” n ie u k ry w a ją c  
pew nego dreszczu trw ogi.

P o w tó rzy ł sw oje sa lu to w an ie  z tem że „Se- 
ne M aria ,” co w yw ołało  uśm iech n a  naszych  
u s tach ; w y stra szo n y  n im  biedak , uciekł.

U dało  się nam  jed n ak  p rzyw ołać  go i do­
dać m u odw agi. O jciec S im oncelłi, p rzew id u jąc  
w sp an ia łą  zdobycz d la  n ieba, z a p y ta ł go:

— J a k  się nazyw asz, dziecko ?
— Sene M aria , o d p arł biedaczysko, zawsze 

jeszcze w pozycji żo łn iersk ie j.
— Czyś ch o ry  ?
— A b ra n i sa ram u  (Ojcze, w itam  cię).
■— A czego sobie życzysz ?
— Chcę się uczyć słow a Bożego.
— A doskonale, doskonale ! N a jp ie rw  je ­

d nak  chodź, zjedz nieco, bo w idać, żeś bardzo  
głodny.

B iedny  Sasa, ciężko chory , ze w szyst- 
k iem i oznakam i śp iączki w osta tn iem  s tad ju m , 
zosta ł u lokow any  w łóżku i pow ierzony kate- 
chiście, k tó ry  go w k ró tkości n au czy ł niezbęd-
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nych praw d w iary, co następnie uzupełnił 
O. Simoncelłi.

Pod wieczór O. F e rra ra  jako gość m iał 
szczęście wylać wodę zbawienną na głowę Sa- 
sa-F ilipa, k tó ry  wkrótce odleci do nieba, 
aby powiększyć grono czarnych aniołków, od 
których  ty le się spodziewamy przy naw raca­
niu  tych  nieszczęśliwych N iam  - Niam, pogrą­
żonych jeszcze w m rokach pogaństw a.

Listy murzynka, który chce zostać  
księdzem .

Sem inarzysta Tomasz, do swojej siostry Emmy.
Seminar jum w Itanga.

Droga S iostro !
Módl się codzień, żeby mi Bóg łaską Swą  

dopomógł zostać kapłanem, bym mógł bra­
ciom - m urzynom  wskazywać drogę do n ieba!  
Przystępuj często do Kom unji św. i słuchaj  
Mszy św. za mnie, ażeby mi Pan Bóg dał tę 
wielką łaskę, mocą której sprowadzać będę 
z nieba na ołtarz Jego ukochanego Syna, 
Jezusa Chrystusa.

A  potem, droga Siostro, módl się coraz 
więcej za naszych drogich rodziców, za ojca 
i mamę. Musisz słuchać dużo M szy św. i czę­
sto za nich komunikować, ażeby im  Pan Bóg 
udzielił łaski uznania Go za Stwórcę w szys t­
kich ludzi i wszystk iego i dał im łaskę Chrztu  
świętego.

Twój kochający Cię brat
Tomasz.

Serdeczne pozdrowienie dla mojej sio­
s trzyczk i Stefci.
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TO M ASZ BO SW EGO BYŁEG O  OJCA  
DUCHOWNEGO, O. W IK T O R A  H U E R T H A .

Seminarium iv Itanga.

Baba mpenzi, O. ł lu e r th  !

K iedy  pomyślę, widzę, że już  dość 
dawno do Ciebie nie pisałem; ale ież  —  kiedy  
się dobrze zastanowię,  —  znajduję, że ani 
jednego dnia o Tobie nie zapomniałem. P a ­
miętam o Tobie każdego dnia przy  Mszy św. 
i k iedy  po K om unji rozmawiam z Panem  
Jezusem. Często też słucham Mszy św. i ko­
m un iku ję  za Ciebie. W  ten sposób, Baba 
mpenzi (drogi Ojcze) nie zapominam o Tobie 
ani na troszkę. Ludzie mówią: Góra z górą
się nie zejdzie, ale c z łow iek . . .  Może być, że 
tego roku pojedziemy na wakacje do M gety  
i zobaczymy się twarzą w  twarz. A le  nie je­
steśm y jeszcze zupełnie pewni, czy tam przyja­
dziemy. A le  jeśli przyjedziemy, będziemy  
mieszkać i spać w  misji.

Twój wdzięczny syn duchowny

Tomasz.

DZIĘK I POMARAŃCZY.

Według ajencji Fides.

Było to w K ra ju  Przylądkow ym  (w A fry ­
ce południow ej), niedaleko m iasta  K ing - 
W illiam stown. Pewnego dnia S iostra Beni- 
gna, D om inikanka, udała  się, jak  zwykle, w to-
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w arzystw ie innej S iostry w pieszą wędrówką 
apostolską. Nagle spostrzega m urzyna, leżą­
cego na  macie przed ubogą chatką. Obie za­
konnice zbliżają się, a pozdrowiwszy niezna­
jomego, p y ta ją  go o imię. „Nazywam się 
Godolo — odpowiada. — Jestem  ciężko chory, 
i kazałem  się wynieść przed chatę bo mam na­
dzieję, że prom ienie słoneczne przyniosą mi 
ulgę w cierpieniach.”

Dobre Siostry, zaopatrzone zawsze w zaso­
by duchowne oraz lekarskie pielęgniarek, za­
jęły  się chorym  troskliw ie, prosząc jedno­
cześnie Boga o uzdrowienie nietylko ciała, ale 
raczej duszy tego biednego m urzyna. Dawszy 
m u'przyrzeczenie, że odAviedzą go wkrótce, wró­
ciły  do m isji.

Pogańscy sąsiedzi chorego spostrzegli za­
konnice.

„Co ci przyszło do głowy ? — mówią mu 
dać się pielęgnować przez te złowrogieczarno- 
biale p tak i ? One niby oddają ci przysługę, 
lecz w rzeczywistości m yślą ty lko o tern, żeby 
cię o truć i żebyś opuścił ten św iat jak  n a j­
prędzej. O, nie wierz tym  kobietom. Idż lepiej 
poradzić się czarownika i złożyć ofiarę naszym 
potężnym  fetyszom Tam  przynajm niej nie 
grozi ci żadne niebezpieczeństw o. . . ”

W rodzone każdem u człowiekowi p rzyw ią­
zanie do życia może stać się dla niego źródłem 
złudzeń. Zam iast się zastanowić, ów chory 
poszedł ślepo za rad ą  swych zabobonnych 
i złych sąsiadów. K azał się zanieść do innej 
wsi, bliżej fetyszera. Gdy zakonnice wróciły 
na  to miejsce, doznały zawodu. W idząc, że
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owemu chorem u dokucza często pragnienie, 
przyniosły mu pomarańczę.

„Zostawmy ją  tu, na  jego macie — rzekła 
S iostra B enigna.— Może Godolo wróci i ucie­
szy się, gdy znajdzie ten smaczny ow oc. . . ”

Uczyniwszy nad pom arańczą znak k rzy ­
ża św. kładzie ją  S iostra na  macie i odchodzi. 
Godolo wrócił rzeczywiście. Spostrzega wspa­
niały , złotaw y owoc, usuw a z niego nieco 
skórkę i niesie go do ust.
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„Jakież to wyborne ! — woła. — J a k  mnie 
ten  świeży, kwaskowy sok orzeźwia ! . . .  Z pe­
wnością te dwie S iostry przyniosły tu  dla 
mnie tę pom arańczę, gdyż moim sąsiadom 
nie przyszłoby naw et na m yśl, żeby mi sp ra ­
wić tak ą  p rzy jem ność . . .  O, te S iostry  nie są 
wcale złe jak  sępy, tak  jak  oni mi mówili. 
M ają serce m atki  Nie mogę się pow strzy­
mać, żeby ich nie kochać, a  także i nie kochać 
tego dobrego Boga, o k tórym  mi mówiły, gdy 
mnie p ielęgnow ały .. . .  Pow iedziały, że On je 
tu  p rz y s ła ł ”

Po kilku dniach w racają  obie zakonnice 
n a  to samo miejsce. N iem a chorego przed 
chatą. „Czyżby jeszcze nie wrócił ?” mówią do 
siebie.

Podchodzą bliżej. W ew nątrz i wokół cha­
ty  pełno jest ludzi. Chory najw idoczniej do­
gorywa.

Posuw ają się z wielkim  trudem  naprzód.
Zaledwie Godolo u jrza ł ich białe szaty 

i czarne płaszcze, ivoła: „Siostro ! Jak ie  szczę­
ście, że cię widzę ! Ochrzcij m nie prędko.
U m iera m . . . ”

A zakonnica, widząc, że śmierć się zbliża, 
leje świętą wodę na czoło konającego, którego 
dusza po kilku chw ilach w zlatuje do nieba ! . . .

Pom arańcza, albo raczej tkliw e m iłosier­
dzie, pokonało przesądy i złe rady . U torowało 
ono łasce drogę do duszy biednego u m iera ją ­
cego.
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O ja k b y m  p ragn ą ł.

0  jakbym  pragnął, Hostjo Święta z Tobą 
Złączyć na zawsze biedne serce moje !
1 żyć Twą Bożo - Człowieczą Osobą,
1 z Serca Twego czerpać szczęścia zdro je!

O jakbym  pragnął do Twego Ołtarza 
Przyciągnąć wszystkich i m ałych i wielkich, 
Do Boga, co nam przedsmak raju stwarza, 
Do Źródła pociech, łask i skarbów wszełkich!

O jakbym  pragnął iść na krańce świata 
Do biednych pogan, żyjących bez C iebie!
Koić głód straszny, który ich przygniata, 
Karmić ich Tobą, o żywota Chlebie!

O jakbym  pragnął ! ! .......................
........................... lecz słabe me siły,

Ciało mdłe chociaż duch jeszcze ochoczy, 
Spraw, by pragnienia moje się ziściły ! 
Obróć na pogan Swe łaskawe o czy ! !

Ks. M. Jeż.
<$><$><?><?>
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S T A Ś .

(Dokończenie.)

C hcąc pom óc m atce w p racy , poniew aż w y­
g lą d a ła  sm utna , i słysząc ja k  u p o m in a ła  uczenn i­
ce, że n ie s ta ra n n ie  w ykony w u ją  p racę , m ai - 
n u ją  w stążk i i k w ia ty  rz u c a ją  n a  podłogę 
(m ag azy n  kapeluszy) S ta ś  pow iedzia ł: „M a­
mo, n iech  one w szystk ie  p rz y jd ą  do tego  poko­
ju , j a  im  pow iem  „kazan ie .” — D ziew czynki 
poszły. S ta ś  zab ra ł m iejsce n a  stole, żeby go 
słuchaczk i w id zia ły  i s łyszały . P oprosił, aby 
n a  n iego n ie p a trz y ły , bo m ów ił: — „Śm iać się 
ze m nie będziecie.” — D ziew czynki pospuszcza- 
ły  głow y. S ta ś  upom inał, żeby nie m arn o w ały  
czasu, n ie  zasm ucały  m am y, n ie  rzu ca ły  n a  
podłogę kw iatów , w stążek, bo to kosztu je , a m a­
m a  nie je s t b ogata . — „B ozia będzie gniew ać 
się  n a  w as i n ie  weźm ie do n ieba.” D ziew czyn­
k i k o ch a ły  S ta sia . K ażd a  z n ich  ch c ia ła  ub ierać  
m alca , gdy  w ychodził n a  spacer, lecz S ta ś  po­
zw ala ł u b ie rać  się ty lk o  te j, k tó rą  sam  sobie 
w y b ra ł; a  zawsze t r a f ia ł  n a  n a jsk ro m n ie jszą  
i najpobożn ie j szą.

N a jm ilszą  zabaw ą S ta s ia  b y ły  obrazk i, k rz y ­
żyki, k tó re  u k ła d a ł z drew ienek , lub  w yc ina ł 
z p ap ie ru . N a ju lub ieńszem  m iejscem , gdzie 
najczęście j p rzebyw ał, b y ł dom ow y o łta rzy k  
w poko ju  m a tk i. Często siedzia ł tu  w sp a r ty  n a  
rączce i głęboko zam yślony  ! - -  O czem  to 
dziecko, n ie m a ją c  jeszcze la t  p ięciu  m yśla ło ; 
Ł atw o  się dom yśleć, że duszyczka jego  w zla­
ty w a ła  w zaśw ia ty , w k ra in ę  n ieb ieską do



Boga, do Jezusa Chrystusa, którego wizerunek 
ukrzyżowanego m iał przed sobą.

Staś baw iąc się przy ołtarzyku, zdobiąc go 
kw iatam i i obrazkam i całował Bozię umęczo­
nego na krzyżu, zanosił Doń swe prośby i w i­
docznie byw ał w ysłuchanym . —

O co Staś prosił P an a  Jezusa, tego m atka 
nie w iedziała; nie chciała w ypytyw ać dziecka 
o stosunek Jego z Bogiem; spostrzegła bowiem, 
że chłopczyk wolał z. tern się ukrywać.

M ały S taś nie lubił żydówek, k tóre p rzy­
chodziły z tow aram i do m agazynu m atki, ca­
łowały one dziecko w rączkę, on zaś m arszczył 
się, w ycierał rączkę i m ówił: — „Żydzi zamęczy­
li Bozię, a mnie ca łu ją  w rękę !” —

Dziwne w dziecinie tej było zam iłow anie 
do rzeczy Bożych. K iedy p iastunka pokazyw a­
ła  mu świeżo odnowiony i pięknie urządzony 
salonik w ychw alając, że tak  ładnie w ygląda, 
S taś popatrzy ł i powiedział: — „Tak nianiu, 
ładny  pokoik, ale mój i m am usi ładniejszy.” 
— „Gdzież jest twój pokoik i m am y ?” — za­
py tała  zdziwiona piastunka. — „W kościele 
św. J a n a ” — odpowiedział Staś.

Ciotka chciała zabrać go raz do siebie na 
wakacje. Mówiła dziecku, że tam  będzie bie­
gał po zielonej traw ce i zbierał kw iatk i; 
w ogrodzie znajdzie jabłuszka i jagódki, posłu­
cha śpiewu ptaszków i t. p. S taś spuścił głowę, 
pom yślał trochę i odrzekł: — „Ciociu, ja  po ja­
dę na  w akacje, ale do Bozi ! ” —

To m ałe dziecko czuło, że życie jego będzie 
króciutkie na tej ziemi, że prędko się skończy.



M aly S taś bardzo kochał rodziców, i ro ­
dzeństwo, a szczególniej m atkę. W czasie jej 
nieobecności czul się bardzo sm utnym  i mó­
wił. że chce m u sie płakać, lecz nie p łakał 
i nie kaprysił. Po najkrótszem  niewidzeniu 
się z m atka, spotykał ją  z tak ą  radością, ja k ­
by niewiedzieć jak  długo nie widzieli się ze 
sobą. Pan i K. też wyjątkow o kochała swego 
m ałego synka ! Ciągle jej się zdawało,  ̂ że 
wkrótce z nim  się rozłączy, pomimo, że S taś
był zdrów i zawsze w esó ł........

Przeczucie to spraw dziło się. Było to  już 
w w yrokach Bożych. — Staś siedząc raz na 
kolanach m atki zawołał: — „Mamo, sfotogra­
fu jm y s i ę ! ” — M atka odpowiedziała: — „Ko­
chany Stasiu, przecież już m am y naszą foto­
g rafię  ? ” — S taś schwycił m atkę obu rączkam i 
za szyję i pow iedział: — „Mamo ! O tak  ! Chcę 
się sfotografow ać ! ” — Można przypuszczać że 
chciał swej ukochanej m am usi zostawić po so­
bie p a m ią tk ę . . .  —

Trudno było przewidzieć matce, że to już 
osta tn ia  pieszczota z ukochanym  synkiem . 
Nie spełniła życzeń dziecka, czego dotąd
żałuje. .

N azaju trz  S taś zachorował na anginę. Cier­
p ia ł bardzo, bo gorączka silna  traw iła  go. ł o- 
mimo to cierp iał spokojnie, lekarstw a goizkie 
i w strętne przyjm ow ał bez oporu. „Bozia, co 
pił, jak ie  gorycze Bozi daw ali ! ”

Prosił m atki, aby go ona sam a zam iast 
lekarza leczyła, że go prędzej wyleczy. „Dzie­
cko m oje” -  rzekła m atka -  „ja  tu  nic nie 
poradzę, to zależy od P a n a  Boga. Zgodził
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się S taś na wszystko. Odtąd już tylko całow ał 
obrazek małego P an a  Jezusa, trzym ającego 
krzyżyk, k tó ry  przez całą swą chorobę, jeżeli 
nie trzym ał w rączce, to się weń w patryw ał.

I  tak  po dwutygodniowej chorobie zam knął 
oczki na wieki w 1912 roku w m iesiącu stycz­
niu. Po śm ierci w yglądał jak  żywy. N a tw a­
rzyczce dziecka m alował się tylko sen spokojny 
i słodki.

M ały S taś zapewne w yprasza swej drogiej 
mateczce siły  i zapał do p racy  dla Sodalicji 
św. P io tra  K law era dla M isyj afrykańskich.

5/05 i i  oC t j  lii

„Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla Afryki“.

N iejedna z naszych czytelniczek, ukończywszy 
szkoły, staje  niepew na przed tą  bodaj najw aż­
niejszą chw ilą w życiu jak ą  jest: wybór stanu. 
Buszom tym  polecamy przeczytanie ksią­
żeczki „Powołanie m isjonark i - pomocnicy 
dla A fryk i.”

K to wie, może sam  Bóg przemówi przez 
tę książeczkę do ich dusz, chcąc z nich uczy­
nić narzędzie w ręku swoim do ratow ania  
dusz nieśm iertelnych.

Nabyć ją  można za cenę 50 gr. (10 cts.) w So­
dalicji św. P io tra  K law era pod adresam i na 
drugiej stronie okładki.
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Zagadka.
W  m iejsce kw adracików  wstawić litery , k tóre 

czytane pionowo i poziomo dadzą: 1) W ik arja t 
w Afryce. 2) Morze w Europie. 3) Im ię m ęskie 
i 4) M iasto portowe.

B G

a
____

i

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Szarada.
Pierw sze — tylko przyim ek,
Czasownikiem drugie,
W  tryb ie  rozkazującym  
Bardzo groźnie brzmiącym.

Lecz nie bój się, M arysiu,
Dołącz, jleśli łaska,
Trzecie — też czasownikiem 
Z czwartem  — rzeczownikiem,

Ale w drugim  p rzy p ad k u ----
A całość wyleci,
Po k tórej głośno krzyknij:
Niech żyje J a n  I I I . !

Łam igłówkę z Nr. 4-go rozwiązał 
Zbigniew P itu ła .

18 2..



Rozwiązanie z Nr. 6. 
1

Nie
zapominajcie

o
Murzynku.

Rozwiązania z Nr. 7.
1

Kapucyn — Barnabita.
2

1) Nora — kora — kura — kula.
2) barka — m arka — M arta — Malta.
3) kawa — kara — kura — fura.
4) soda — woda — wada — wata.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P iotra Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki.”

24 sierpnia w dzień św. Bartłomieja Apostoła
Warunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów 

Pokuty i Ołtarza, nawiedzenie kościoła, modlitwa 
o rozkrzewienie W iary i na intencję Ojca świętego.

Nakładem Sodalicji K law erjańskiej w Krośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.
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Nosorożec
Idzi
Egejskie
Ziarnko
Adam
Peru
Otwór
M arynarz
Imieniny
Naam au
Arak
Jemu.

Odbito w d ru k a rn i  Sodalic ji  św .  P io t ra  K la w e ra  w K rośn ie



Ofiary nadesłane

Ze skarbonek: 0 0 . Kameduli zł. 15.45; Zwią­
zek Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej 
zł. 2.C7.

Dla murzynków: P. Wal. 10 zł.; z drobniej­
szych ofiar 4.50 zł. Koło P. Czerwonego Krzy­
ża szkoły SS. Felicjanek w Krystynowie — zu­
żyte znaczki pocztowe i staniol.

Stokrotne  „Bóg za p ła ć!"

Dlaczego powinienem prenumerować 
pismo misyjne ?

1. Ażebyś się uczył coraz bardziej cenić 
i kochać tw oją św. w iarę; bo, kiedy czytasz, ja ­
kich trudów  i ofiar podejm uj# się M isjona­
rze, aby przywieść biednych pogan do p raw ­
dziwej w iary, i jak  wielkie nieraz o fia ry  no- 
wooehrzczeni ponoszą dla niej, w tedy i w tobie 
miłość i wierność dla w iary  katolickiej w zra­
stać będzie.

2. Ażebyś poznając nędzę ludów pogań­
skich i potrzeby M isjonarzy, przychodził im 
z pomocą przez m odlitwę i drobne jałm użny.

M ÓW CIE O „M U R ZY N K U ";
I DAWAJCIE GO DO CZYTANIA 

IN N Y M !



ZBIERACZE ZNACZKÓW POCZTOWYCH,

oto dla W as doskonała sposobność 
przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim .

Sprzedajem y na korzyść M isyj afrykańskich  
zużyte znaczki pocztowe pojedyńczo lub też w pa- 
kiecikach (kopertach) już gotowych — patrz  wy­
szczególnienie poniżej.

w cenie za każdy pakiecik — 3 zł.

Przy  zakupnie 5 pakiecików odrazu 10 procent, 
przy zakupnie 10 pakiecików 20 procent rabatu . 
Aby zaś P rzyjacio łom  M isyj spraw ić szczególną 
radość, w ysyłam y pakieciki pocztą W atykańską 
z C entrali Sodalicji F law erjań sk ie j w Rzymie, 
via dell’O lm ata 16 — jako listy  polecone.

P a k iecik i g o to w e  zaw ierają:
Z Af ryki  . . .  25 różnych znaczków.
Z Włoch . . 50
Z Jugosławj i  . 30
Z Kolumbj i . \ . 12
Z Aust r j i  . . . 100
Z Polski  . . .  60
Ze Szwajcarj i  . . 25
Z Hiszpanji  . . 25
Z za Oceanu . . 50
Z Argentyny . . 50
Zam ówienia wraz z należytością  należy skierow y­
wać do Domu Sodalicji K law erjańskiej w Polsce, 
a mianowicie do Krosna, woj. Lw. — Prosim v 
bardzo podawać dokładnie i w yraźnie tak ilość 
zamówionych pakiecików jako też imię i nazwisko 
oraz adres zamawiającego, abyśm y w ten sposób 
jak  najlep iej mogli obsłużyć naszych wiernych 

prenum eratorów .


